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Trzeci rok istnienia Ondyny wychodzą- 
cej z wieku dzieciństwa, zdaje się już zapo- 
wiadać zbliżającą się jej wiosnę młodości z ca- 
Tym swoim urokiem, ze świetnemi nadzieja- 
mi błogiej przyszłości, w której pochlebia so- 
bie zyskać z czasem prawo obywatelstwa w 
dziedzinie literatury krajowej, Lubo nie mo- 
że ona mieć tak obszernych widokow powszech- 
nego użytku jak inne tego rodzaju pisma u nas 
wychodzące, chociaż i teraz nie rozszerza gra- 
nic swoich na początku zakreślonych, ma wszak- 
że nadzieję, że coraz bardziej będzie w sta. 
nie odpowiadać głównym celom sprawiania po- 
żytecznej rozrywki czytelnikom, i otwarcia po- 
la do łatwiejszego rozwijania się młodych ta- 
łentow okolic naszych, Wszakże i tego zakąt- 
ka jakkołwiek zapuszczona niwa piśmiennictwa, 
obfiluje w pierwiastki zdolne podsycać umy- 
slowe życie, i w talenia mogące ją z pożyt- 
kiem uprawiać, a zamiłowanie w pracy poje- 
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dynczych osob, i ogółowi niejakieś przynieść 
zdoła korzyści. Takie są życzenia, takie nadzie- 
je nasze, z któremi w imie Boże rozpoczyna- 
my nowy poczet zcszytow Ondyny. 

Spodziewamy się także iż szanowni współ- 
pracownicy naszego pisma zaszczytnie w świe. 
cie literatury znani, a których gorliwości o do- 
bro powszechne i chetnemu udzielaniu się win- 
niśmy już nie jeden w przeszłych zeszytach 
nader zajmujący artykuł, i nadal niemniej ła- 
skawem współczuciem wspierać zechcą usiło- 
wania nasze, Polegając przeto z ufnością na ich 
czynnej pomocy i opiece, nie omieszkamy też 
z naszej strony dołożyć wszelkich starań, aże- 
by Ondyna zdołała odpowiedzieć pod każdym 
względem oczekiwaniom i wymaganiom świa- 
tłej publiczności, 


WIABOMOSE 
0 


HUPALRNEICACH 


NA PODLASIU, 


Starożytny obrzęd Stawian Ruskich Ku- 
palnice, odpowiadający polskim Sobotkom, a 
litewskiemu Świętu Rosy, był jak się zdaje 
pewnem oczyszczeniem przez ogień, kąpielą 
niejako ogniową, zkąd może i jego nazwisko 
Fupalnica pochodzi, Ta uroczystość z czasow 
pogańskich datująca, przy której miały miejsce 
śpiewy, tańce i skakanie przez ogień, odby- 
wała się zazwyczaj, lubo niewszędzie, w no- 
cy z d. 23 na 24 czerwca przed Ś, Janem 
Chrzcicielem, którego też Ukraińcy z tego po. 
wodu Iwanem Kupajłem nazywają, (*) a zatem 
właśnie wtenczas kiedy w Polsce palono So- 
botki a w Litwie zbierano się na Rosę. Docza- 
su ogłoszenia w Ateneum wyjątkow z dzie- 
ła P. Tzopolskiego Badania podań ludu, zna. 
łiśmy kilka tylko piosenek i to treści miłoś. 


(*) Ks. Antoni Sosnowski, który nieprzerwanie zaj- 
muje się literackiemi pracami, znany już jest z od- 
krycia i opisania 2 Statutu Litewskiego. (ob. Dziennik 
Wilenski 1822. N: VI. k, 200.) 
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nej lub żartobliwej, przy Rupalnicach śpiewa- 
nych, (patrz Wojcickiego Śpiewy Ludu I. sos, 
202, — Grozy Powieści Polsko-ukrainskie II. 
133, 1385. 143.— Adama Słowikowskiego 
Dumy Wołyńskie w Ateneum 1842. VI,162.): 
dopiero uczony autor wypisał nam piękną 
piosneczkę w słobodzie Rardymiczówce guber- 
nji Chersońskiej i w Kalnika podczas Kupalnic 
śpiewaną, która nas uczy, że podlug mitolo- 
gicznych sławiańskich mnieman, Kupajło był 
uważany za syna Msiężyca i uwiedzionej przez 
niego Jutrzenki (Zirnicy), której podruha by- 
ła Tęcza (Wesełka). (Ateneum 1843 T. V. 
str. 3g tidal.) Nie byliśmy wprawdzie tyle 
szczęśliwi w poszukiwaniach naszych na Pod- 
Jasia czynionych, dla dopełnienia wszakże wia- 
dviności o Rupalnicy posłużyć mogą niektóre 
dość ciekawe szczegóły śród Podlaskiej Rusi 
zebrane, i kilka piosneczek podczas tego obrze- 
du tamże śpiewanych, a podobno przez niko- 
go jeszcze nieogloszonych. WVWiadomomość któ- 
ra tu umieszczam, winienem JKsiedzu Anto- 
niemu Sosnowskiemu, b. Oficijałowi a dotąd 
Parochowi Cerkwi $. Mikołaja w Kleszczelach, 
mieście powiatu Bielskiego, (*) 

(*) Newet Latopisiec Wołyński dzień wigilji Ś. Jana, 
nazywa Kupałą. Wspomniawszy bowiem pod rokiem 
4262 o napadzie Litwy na Jazdow czyli Ujazdow w 
Mazowszu, powiada: ,,Litwaze izhnasza Jazdow na 


kanun Iwana dui na samaja Kupalja.* (Zbior 
Latopiscow Ruskich HI, str. 220.) 
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Niejednokrotnie słyszał Ksiądz Antoni So- 
snowski z ust swojego dziada w Kleszczelach 
1116 r. zrodzonego i tamże 1800 zmarłego, 
iz ten mając lat 10 widywał w tem mieście 
zabawy ludu, które się tak odbywały: w wi. 
gilję S. Jana na zmroku zbierała się młodzież 
obójga płci na placu, gdzie się dwie przeci- 
nały ulice, Tu każdy przychodzący przynosił 
z sobą stare gospodarskie naczynia, jakoto fas- 
ki, wiadra, necki i t. p. i skladat to na gro- 
made; poczem to wszystko zapalano, a kiedy 
się ogień dobrze już rozniecił, otaczali go ko- 
łem i rozpoczynali śpiewy, śród których pa- 
rami lub pojedynczo skakali przez ogień, oso- 
bliwie zaś wtenczas, gdy cały chor śpiewakow 
powtarzał w strofach wyrazy: „Ej Kupata, Ku- 
pała ty Boże nasz!*— Wielka szkoda że tej 
piosneczki w której taka była o Rupale wzmian- 
ka, nie można już dzisiaj dośledzić, Powiadał 
dziad Księdza Sosnowskiego, żegdy jednego razu 
podczas obchodu Rupalnic, dwie osoby skacząc 
razem z przeciwnych stron stosu, śród same- 
go ogniska uderzywszy się o siebie, nawznak 
padły i nim pośpieszono z ratunkiem, mocno 
się popiekły, przypadek ten zrządził iż odtąd 
ta zabawa jeszcze za lat jego młodościw Klesz- 
czelach ustała, Lecz jeżeli w samem miasteczku 
zapomniano z czasem o Kupalnicach, bardzo długo 
się one zachowywały w okolicy, a nawet do- 
tąd jeszcze we dwóch wsiach do parafji rus- 
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kiej Kleszczelewskiej należących, corocznie po- 
nawiane bywają. Wszakże zabawy te siraciły 
już niemało z dawniejszej swojej formy ze- 
wnętrznej, a nawet czas w którym przypada- 
ły, zmieniony został; już bowiem nie na Ś. 
Jan, lecz w tygodniu między Wielkonocą a 
Przewodną niedzielą obchodzone bywają, Może 
lud naganiapy przez duchowieństwo, zaniechaw- 
szy Ś. Jańskich wieczorow i palenia ognia (ale 
to tylko w okolicy Kleszczel), pieśni Rupal- 
nic połączył z pieśniami śpiewanemi w rów- 
nie dawnej uroczystości slawiatiskiej, która z 
początkiem wiosny miała miejsce. Jakoż obok 
pieśni Rupalniczych, które niżej wypisujemy, 
daje się słyszeć wezwanie S. Jerzego aby wios- 
nę przyśpieszył: 

Światy Jury Hryhory (*) wypusti trawicu, 

Pojdy do Boha po kluczy i odomkni zemlicu. 

Albo też; 

Światy Jury Hryhory pojdy do Boha po kluczy, 

1 odomkni zemlicu a wypust” trawicu. 

Pokryj zemlu trawoju, derewo listoczkom, 

A mene mołoduju winoczkom. 


Taka przemiana co do czasu, może już 
przed połową przesz!ego wieku nastała, ale jak 
powiedziałem, niewszedzie. 

© dzisiejszych Rupalnicach, jeżeli je tak, 


©) Zamiast Heorhi. 
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bez palenia już ognia nazwać można, udało się 
Ks. Sosnowskiemu następujące zebrać szczegó 
ły z opowiadania jedynie kobiet, bo męzczyz- 
ni o niczem wiedzieć nie chcą, Wieczorne 
te schadzki zaczynają od Wielkiejnocy a kończą 
w przewodny poniedziałek. Pierwszych dni 
trwa zabawa około dwóch godzin zmrokiem, 
w dniu zaś ostatnim długo się w noc prze. 
ciąga. Dawniej zbierano się zaraz za wsiami 
na polu piasczystem, lecz kiedy przed kilku- 
dziesięcią laty gwałtowna nawalnica z ulewą 
i piorunami wszystkich spędziła, odtąd gro- 
madzą się w samych wsiach na miejscu prze. 
stronnem. Chociaż między piosnkami przy Ku. 
palnicach nóconemi, niektóre z treści swojej 
zdają się należeć do męzczyzn, wiadomo jed- 
nak że w całej Sławiańszczyłźnie obrzęd ten 
prawie wyłącznie do kobiet należał, a męzczyz- 
ni byli tylko widzami i może niekiedy tyl- 
ko do niego się mieszali, Jakoż i dotąd w oko- 
licach Kleszczel zbierają się same młode mę- 
zatki i dziewczęta, i złąd wnosiłbym że Ru- 
pało był bożkiem któremu szczególniej nie- 
wiasty cześć oddawały, 

Dzisiaj koło Kleszezel odbywaja się Ru- 
palnice tym sposobem: kobiety i dziewczęła 
zebrawszy się na wybranem miejscu, biorą 
się za ręce i robią koło zwane ogrodem (hó- 
rod), a jednę z pomiędzy siebie wpuszczają we 
środek, której dają nazwisko Rahulka, Tak 
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uszykowane zaczynają różne śpiewać  piosnki, 
lecz niektórym tylko z nich dają nazwisko Ku- 
palnic. Jeden z takich śpiewow z pewnym 
obrzędem połączony i zwrócony do będącej w 
kole Rahulki, która myśl pieśni pantominą wy- 
rażać powinna, takiej jest treści; 

Oj moja miła Rahulko, 

W stan barzo raniulko — 

Qj moja miła Rahulko — 
(ostatnie wyrazy po każdym powtarzają się 
wierszu) 

Pojdy, pojdy po wodu raneńko, 

Umyj, umyj biłoje liczeńko, 

Włoży biłoju koszuleńku, 

Nawoloczy rożowoju sukońku, 

Naloży ponczoszki nowy, 

Obuj czerewiczki ponsowy, 

'Porhowy fartuszok prypaszy, - 

Rusuju kosu zaczeszy, 

Pojdy z pannoju w tanok, 

O moja miła Rahulko! 


Tu Rahulka bierze jednę z koła i tańczy 
z nią — Po niejakim czasie koło spiewa: 
s Pokiń tuju uchodnicu, 
„ Woźmi druhuju robotnicu.“ 


Rabulka tę porzuca i bierze drugą, a gdy 
chor znowu zaśpiewa: 


„, Pokiń tuju a woźmi druhuju — “ 
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bierze inną i tak następnie, aż zaśpiewają: 
„, Poskaczy po horodoczku, 
„ Lubi, lubi krasnu panuoczku,“ 

Po skończeniu tego chorowodu idą z ko- 
lei rozmaite pieśni, Z tych następująca z ma- 
łą odmianą koło Kleszczel i w Brzeskiem śpie- 
wana, i do Rupalnic wyraźnie należąca, po. 
dobna jest cokolwiek do dwóch umieszczonych 
w zbiorze Wojciekiego, (Pieśni Ludu. I. 202..) 
Jest to wyszydzanie chłopcow. 

Malaja noczka Rupałnoczka; 
Naszy mołodci ne wyspalisia, 
Za wołami idut chlipajuczy, 
Slozami oczy styrajuczy, 
Welikaja noczka Rupatnoczkas 
Naszy diwonki wyspalisia, 

Za wołami idut śpiwajuczy, 
Swoi chustońki wyszywajuczy. 

Wieśniacy w powiecie Brzesko-litewskim 
z taką odmianą tę piosnkę śpiewają: 

Malaja noczka Kupałnoczka; 
Naszy mołodci ne wyspalisia, 

Za wołami idut chłypajuczy, 
Chwostami oczy protirajuczy, 
Byciu! byciu! pożycz chwosta, 
Potryj oczy, prośli noczy, 

Wetyka noczka Rupatnoczkas 
Naszyje diewońki wyspałysia, 

Za wołami idut śpiewajuczy, 
Szołkom chustońki wyszywajuczy. 
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Whypisuje teraz resztę pieśni podczas tych 
zabaw śpiewanych, które mi Ksiądz Sosnowski 
udzielił, Czy wszystkie są jeszcze nieznane, z 
pewnością twierdzić nie chcę, gdyż innych 
zbiorow pieśni ludu prócz Wojcickiego, na ten 
raz pod ręką niemające, porównania zrobić nie 
mogę, 

Ej tam w lesu na boru, 

Tam zbiraliś hatonki, (*) 
Wsie hałonki rezohnaw, 
Najczorniejszu sobie wziaw. 
Oj prosilas hałonka 

K tym hałonkam czorneńkim, 
Wypusty mene sokole 

R tym hatonkam mileńkim, 
Potom mene ne pryjmut, 

Mnie hnizdoczka ne uwijut, 
Moich dietok ne pryjmut, — 
Ej tam w hulici na hrudku, 
Tam zbiralisia diwonki, 

Deg tam byu ty Hryhorku (**) 
Des zyjszlisia milenki. 
Porwaw odnu czernobryw, 

I tak jej on howoryw: 

Ja tebe diwonko ne puszczu, 
Pokol kosonki ne rozpuszczu: 


(*) Kawki, 
(**) Imiona dawane chłopcom, zależą od wyboru śpie- 
waczek, pic więc dziwnego że w dzisiejszym ezasie 


wyśpiewują imiona chrześcijańskie. 
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A ona sia zażuryła 

I tak jomu howoryła: 

Mene diwonki ne pryjmut, 

Mnie prawdonki ne skażut, 
Mnie wienoczku ne uwijut, 
Mene w tanok ne woźmuł. 

Łatwo odgadnąć myśl moralną tej pios- 
neczki, która do bardzo dawnych należeć mo- 
że. Nastepujaca pieśń zawiera w sobie roz- 
mowę męzczyzny z całym chorem niewiast, 

Męzczyzna: Ej pojdu ja kolo horodu, 
Pytajuczy, szukajuczy swojej żony, 
Czy ne baczyli mojej żony 
W horody wy? 
Chor: Chocz my baczyli, chocz my widyli. 
Ne woimesz, ne woźmesz, 
M. Wystawlu ja boczku medoczku, 
Wina dwie, wina dwie, 
Ch My wino wypijemo, i 
A tobie zonki choroszoj ne damo,ne damo, 
M. Ja kapusty nawaru, 
Swoju żonku choroszu odiszczu. 
Ch. My kapustu wyjemo, 
Tobie żonki choroszoj ne damo, ne damo, 
M. A ja kaszy nawaru, 
Swoju żonku choroszu odiszczu, 
Ch. A my kasza wyjemo, 
Tobieżonki choroszoj ne damo, ne damo, 
M. A ja reczku podpuszczu, 
Swoju żonku choroszu odiszczu, 
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Ch. A my reczku zahałimo, 

Tobie żonki choroszoj ne damo, ne damo, 
M. Oj pojdu ja w les po prut, 

Zażena żonku w tiesny kut, 

Idy żonko robity, 

Ne po nowom horody chodyty. 


Wzmianka o nowym ogrodzie zdaje się od- 
nosić do tańca, o którym wyżej była mowa, 


Ej pojdu ja koło młyna, młyn mele, 
Nahnewawsia moj bateńko na mene, 
Wystawlu ja boczku medoczku, 
Wina dwie, wina dwie, 

Czy ne zahoworyt batenko 

Ro mnie, ko mnie, 

Moj bateńko piwo pije, 

O mene mołoduju ne dhaje. 

Oj ty łastoweńka, oj ty rabeńka, 

Ne wij w czużoj storonie hnizdeńka, 
A ty mołodaja ne kłady byłońka 

U swoho batetika, 


Pławaw w zelinom pokryci (?) 
Płakaw mołodeć po diwici: 

Koli ja jeje ne woźmu, to utoplusia, 
A jak ne utoplusia, 

To na ostu skolusia, 

A jak ne skolusia, 

To na botwini poweszusia, 
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A jak ne poweszusia, 

To na kropiwi spekusia. 

Dajte czowna, dajte czowna i weselcia,(*) 
Pohoworym chocz czerez okońcia; 

Dajte czowna, dajle czowna i porcma, 
Pohoworym doma, 

Diwoczynko moje serce, — 

Nechaj jedut stary borodaty, 

A wy werniteś mołodyi neżonaty, 

Zpod boru zelonoho, z lesa temnoho 
Wybihlo try koniki: 

Wpered biżyl woroneńki, 

Po sredini siwenki, 

A nazadi kulhbaweńnki, 

Szczo woroneńki — Klimulko, 

Szczo siweńki — Uryhorko, 
Rulhaweńki — Stepanko. 

Z sadu, z sadu, zpod wiszońki, 

Tam wybihło try diwonki: 

Odna w szezerom złołi, 

Druha w aksamity, 

Tretja w winoczku naheńka, 

Szczo w zototi, to Rlimulkowa, 

Szczo w aksamity, to Hryhorkowa, 

A szczo naha w winoczku, to Stepankowa, 
Pochwaliwsia Klimalko: „„szczo swoju 
„„Na sieno powedu i sto fur nahrebu.'ć 


(*) Czółna i wiosła. 
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Pochwaliwsia Hryhorko: 

„Ja na żniwo powedu, 

„I sto kop nażnu,* 
Pochwaliwsia Stepanko: 

„Ja swoju naszynok powedu, 

„I sto harci wypiju.'* 

I poszli, popilisia, 

Pryszli, w domu pobilisia, 

Deś moje hole kropiwo pole, 
Ruki popekło i do domu utekto, 


Zyjszow jasny miesiac 

Kruhom na huliciu, 

W rodnoje pole rożkami, 

A na dwor oczeńkami, 

Na żyto, na pszeniciu 

I na wszelaku paszniciu. 

Wyjechaw mołodeć na woronom koniku, 
Wyjechaw w zilonom żupaniku; 
Perejde jeho, diwońka mołodaja, 

Kto tobie na koszulku naprjaw? pytaja, 
Kto tobie koszulku osnowaw, kto biliw? 
Kto tobie koszulku szuszyw? 

Rto tobie jeje skatyw? (*) 

Kto koszuleńku poszyw? — 

Ach diwońko czy ty rozumu ne majesz, 
Szczo ty mene o toje pytajesz! 


GS Wy wałkował. 
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Mnie mateńka naprjala, 
Bratowaja osnowala, 

A druhaja wytkała, 
Mnie lebedy bilili, 

W jasne sołnce suszyli, 
A wietry skotili, 

A sestronka poszyła 

W okonoczku sediaczy, 
Na zorenki diwiaczy, 
Wzor na zorach zbirata 
I w koszuleńku kłała, 


I ta piosneczka zapewne do najdawniej- 
szych należy, 


Pod malinojn pod zelonoju 
Siwy koń rozibrawsia, 
Motody kozak, motody kozak 
Na wojnu wybrawsia; 

Jak wybrawsia, taj kłaniawsia 
Ojcowi i matci 

I toj mołodoj 

Szczo pryszlubion diwońci, 
Wyjechawszy za worota 

Z konia pochiliwsia, 

Za nim staraja maty: 

» Synu, ach synu wernisia. ‘f 
„ Oj ne wernuś moja matulu, 


„, Pojedu na Ukrainu, 
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„ Ja sam motody 

„ I koń worony, ne zhinu, 

„ A jeśli ja matulu moja 

„ W wojsku zahinu, 

„ To pryjmi moju diwczynu, 
„ Za rodnuju ditinu,* 

„ Oj ne teper moje ditiatko 

„ Hodina nastała, 

„ Oj kob czużaja 

„ Za rodinu stata,“ 

Wieleż to podobnych pieśni naszego ln- 
du możnaby jeszcze uzbierać w jednej tylko 
gubernji Grodzieńskiej, gdyby się więcej do te- 
go rodzaju śledzeń, równie ochoczych jak Ks, 
Sosnowskiego znalazło! 

Wszystkie te piosnki na rozmaita śpie- 
wane sa note. Niektóre z nich maja melodję 
melancholiczną, nakształł dum ukraińskich, in- 
ne zaś podobne sa do recytatywow, którym 
wtórować nie podobna, i dlatego wszystkie wies- 
niaczki takowe pieśni jednym tonem śpiewają, 

Jak ogień Rupalnic był oczyszczeniem dla 
ludzi, tak również ogniem oczyszczano bydło na 
wiosnę, pierwszy raz w pole wypędzając. Ja- 
koż dotąd w niektórych okolicach Polesia za- 
chowuje się zwyczaj, że dła zapobieżenia Za- 
razie, przepędzają dobytek śród rozpalonych 
dwóch ogniow, dodając do tego obrzędu po- 
święcenie trzody przez kapłana. 
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SOBOTY POMINALNE. (*) 


Jak czesto lud nasz wiejski, ze spełnia. 
niem nawet powinności chrześcijańskich łączy 
jeszcze obrzędy z dawnego bałwochwalstwa za- 
chowane, widzimy to w łak nazwanych So- 
botach pominalnych. U Grekow i na Rusi z 
ustawy cerkiewnej dwa razy, a z dobrowol- 
nego oboru i drugie jeszcze dwa razy w ro- 
ku, tojest przed każdym kwartałowym postem, 
czyni się pamiątka za umarłych w soboty, a 
nawet każdej w tygodniu soboty jest z prze- 
pisu cerkwi część nabożeństwa za umarłych, 
W kwartałowe soboty odprawiają się exekwje 
i msza żałobna z panachidą za dusze wiernych 
zmarłych. Pospólstwo osobliwie po wsiach, 


(*) Wiadomość o tych Sobotech pominalnych, również 
winienem Ks. Antoniemu Sosnowskiemu, lecz w tem 
zgodzić się z nim nie mogę, aby między tym żałobnym 
obrzędem a wesołemi Sobołkami ś. Jańskiemi, jaka- 
kolwiek była styczność, oprócz podobnie brzmiących 
wyrazow: Sobo ta, Sobotka. Niemasz w tem Zad- 
nej wątpliwości, ze Sobolki nazwanie nie pochodzi od 
Soboty; czyli jednak żródłosłowu jej upatrywać można 
w wyrazie sobi, przygotować, zasobic, niby przy- 
sposobić się do przyszłych prac polnych, jak czyłamy 
u P. Narbutta (Dzieje. I. 306.), tego z pewnością nie 
wiem, 
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uczęszcza na to nabożeństwo, a niektórzy przy- 
noszą na ofiarę chleby, nieco gotowanego mię- 
sa i gotowany pecak (kutja), Część tych darow 
udzielają kaplanowi, a część ubóstwu, w wie- 
czor zaś sami używają dostatniej niż innych 
czasow, jadla i napoju, przyczem i dla ubo- 
gich zdarzonych są hojniejszymi. Mówi Ksiądz 
Sosnowski że nie wie czy w parafjach powia- 
tu Bielskiego, zachowują sie jakie ceremonje 
zabobounes wie tylko że siadając do stołu, po od- 
mówieniu Ojcze nasz, gospodarz bierze kieli- 
szek z wódką i mając pic do kogo, mówi: 
„„jDaj Boże umerłym wieczny pokoj, a nam 
Zywym jeszcze na zdorowje.'* W niektó- 
rych zaś dalszych powiatach gubernji Grodzien- 
skiej, trafiają się jeszcze prawdziwe ceremo- 
nje pogańskie Ī tak w sobotę pominalna każe 
gospodarz dziewięć potraw gotować, a mniej 
zamożny przynajmniej stedm, (*) Riedy wieczo- 
rem roznieca już na kominie ogień Jub świe- 
ce zapala, gospodarz bierze kieliszek z wódką 
i mówi niby do umarłych: ,,Bud’ zdorow die- 


(*) Zwyczaj gotowania dziewięciu lub siedmiu potraw, 
w liczbie których koniecznie znajdować się powinny 
kasza, jajecznica, groch i kapusta, bardzo się ścisłe 
przestrzega prez wiestiiakow lilewskich. W  powia- 
tach Słonimskim i Wołkowyskim słyszeliśmy nieraz, 
jak włościanki nazajutrz po lej uczcie uskarzały sie, 
że ich dziady były bardzo naruwiste, 
i ze po skończonej wieczerzy coś wywróciło nawet 
stot z resztkami jadła, dlalego ze nie było dziewięciu 
potraw na słule,— A. D. 


23 


du!“ i z tego kieliszka wódkę wylewa za okno, 
a potem pije sam trzy razy i każdy z domo- 
wych, zakąsując pierogiem zwanym knysz, 
Siadłszy potem do stołu, gospodarz bierze tyz- 
kę (strawy?) i wyrzuca za okno, inni rzucają 
pod stół, mówiąc: ,,Diedu, idy do obi: du,“ a 
inni jeszcze część potraw zanoszą do chlewow 
gdzie stoi bydło, i kładą w jasła, Po obie- 
dzie gospodarz otwiera drzwi chaty, stawia we 
drzwiach bronę, bierze miotłę i macha nią po 
kątach chaty, mówiąc: ,,Kisza, kisza (wy- 
raz używany przy zaganianiu domowego ptas- 
twa) duszeczki! kotora starsza i bolsza, to 
dwerami, a kotora mensza,to oknami (2a- 
pewne okienkami w bronie). 

Relację o tym obrzędzie otrzymał Ks. 
Sosnowski przez trzecią osobę, bo wprost od 
chłopow osoba duchowna niczegoby się wy- 
wiedzieć nie mogła, Kiedy tenże sam opowia- 
dacz czynił uwagę chłopom, że się nie godzi 
tak myśleć i czynić, odpowiedział mu jeden: 
„„ie można zaniechać tego, bo kiedym razu 
jednego nie obchodził pominalnicy tym spo- 
sobem, to mi wół zdechł;ć a drugi dodał: „a 
mnie krowę wilcy zjedli. Tak więc przy- 
padkowe nieszczęście bardziej jeszcze ugrunto- 
wało tych prostaczkow w ich starodawnym prze- 
sądzie. 

J. J...WiCZ. 


Gib J 4 WEREAS (') 
CZYLI 


WĘDRÓWKA PO BŁOCIE, 


t 

To ni powieść ni bajka, jest to malo- 
wanie rozkoszy szczególnej, miejscowej, a nie- 
rzadkiej u nas w życiu. Lecz teń tylko, klo 
jej doznał w zupełności, kto miał dosyć sit 
namiętnie ją uczuć, wniknąć w jej tajnie ma- 
giczne, ten tylko mógł ją opisać i rozwidnić 
dla sere i oczu pospolitych, co się z nią spo- 
tykają, czują ją ale tak slabo, klną i błogo- 
sławią tak tylko dla siebie, że świat o tem 
nic nie wie; — sam zaś legnac się w puchach 
pieszczoty, nie pójdzie oświadomić się doty- 
kalnie, treściwie — boby się zaszargał. | 

Byli pisarze, poeci na Litwie, którzy opi- 
sywali przyrodzenie litewskie w jego wdzie- 
kach; pełni wyobraźni i uczucia, natchnieni 


(*) Giwjanimas w języku litewskim oznacza życie; au- 
tor piszący to pod wpływem smutnych wrażen, nęka- 
ny przeciwnościami losu, bierze ten wyraz częslo w 
znaczeniu życia posępnego, nudnego, jakby błota ży- 
cia ludzkiego. — Przyp. Wyd. 
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czesto wyższemi pomysły, nieraz do nieba unie- 
sieni,— a kochający rodzimą rolę, jej świe- 
żość, jej kwiatki, jej krasę i rozmaitość, jej 
czyste tchnienie, jej wzgórki i lasy starożyt- 
nością oświceone, jej dziwne i szczytne po- 
stacie z poezji wyrosłe, tysiące innych krajo- 
widow, — to wszystko rysowali, barwili nie 
jedni, — a całość takich obrazow stworzyła 
poetycką piękność tej ziemicy, zapewne pier- 
wiej rzeczywista, lojest uczuwaną, doświadcza- 
ną w życiu, 

Ja sam byłem zawsze hołdownikiem wdzie- 
ku i poezji, zrodzony może z ich darem, a 
jako syn ludzki, lubicielem szczęścia i uprag- 
nionym jego poszukiwaczem. I moja strojna 
młodzieńcza muza, nie jeden rajski kolorek, 
nie jeden harmonijny tonik duszy, dolała do 
tła tych powszechnych małowideł: — lecz nie- 
slely! szukając darow świata i sere ludzkich, 
trafiłem na najościstsze razy, pomroczyło się 
dla mnie przyrodzenie, strudziło się wnętrze, 
a owe rozkoszne utworki duchowego życia, te 
iskierki polotnej mojej mozgowej rysowalni, 
zginęły przed dojściem do oczu świata. — Zmie- 
niło się wszystko; wslapiłem w życie trudu, 
nud, pomrokiz w ową niby zwaną rzeczywis- 
tość ziemską, a w gruncie jatowa i bezptod- 
ną pustynię, napelnioną ciężary, upstrzoną głup- 
stwy, najeżoną fałszem, samolubstwem, i przez 
nie dręczoną. 
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Lecz czuje że skarga moja może się zda- 
wać zbyt powszednia, lieu commun życia ludz- 
kiego. Zamilczam więc niechcac uchodzić za 
falszywego pisarza i powtarzać zwyczajne ser - 
cowe żale, mogące się wziążć za udane lub 
odegrzewane. Na co mi to? Ja prosto będę 
skreślał, a nie Gkraszał ni szpecils będę malo- 
wał pociechy giwjanimasa, to jest życia w tej 
stronie, drogości przyrody jesiennej w Litwie, 
słowem błogą szczęśliwość w którą mię uto- 
pili ludzie, i w której się możecie kapać do- 
woli wy wszyscy przyjaciele! Opisuję zdarze- 
nie prawdziwe, zaszłe tak trafnie w mym lo- 
sie, jak łatka zgniła przypięta do starego już 
sukna: wszystko płowo lub wytarto, i sypią 
się nieudolne resztki! 

Porwała mie nagła cheć zaciągnąć sie do 
ułanow, w skutek fizjołogicznych wyrozumo- 
wah o śpieszczeniu się ciała przez życie sie- 
dzące, domowe, kancellaryjne, literackie, próż- 
niacze i zniewieściałe — co wszystko niemal 
jedno. Lecz dalsze badania naprowadziły mię 
na wnioski bardziej ogólne, że idzie tu tylko 
o ruch, a tego używa i wszelki wyrobnik z 
równą, moze i wiekszą korzyścią; — i ja więc 
mogę łatwo go znależć przedsiębiorąc rodzaj 
życia i pracy prosty, wiejski, słowem gospo- 
darskis a ten zaczyna się zwykle u nas jeśli 
kto ma chatkę, od dostania żony... reszta pój- 
dzie składnie, Rozpatrzyłem już życie v ciem- 
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nej strony, doznałem od kobiet tysiące niełask, 
a od fortuny chmur, ciosow, gradu, nagłej 
ulewy i przykrego pruszenia, Jednakże, w sil- 
nem przedsięwzięciu dotrwania w zamiarze, 
postanowilem udać się na Żmudź, mającą u 
nas prywatną sławę łacności w kochaniu, i w 
dniu 10 października niebaczny na przestrogi 
kalendarza, (równające się niemal błogosławień- 
stwom słajennego) i złowrogie brzmienie tych 
nazwań jesiennych, wysunąłem się raźno w 
najętej żydowskiej bryce po’ grzazawicy, roz- 
poczynając tem ciężką pracę życia, na które 
się mialem puścić, wśród bezpociesznych krzą- 
tań i trosk giwjanimasa! 

Trzeba, znać dobrze błoto litewskie w je- 
sieni, trzeba się z niem zapoznać, trzeba go 
doświadczyć, aby postępować razem ze mną, 
i czuć to co jest w moim opisie, O niem to 
wszak Napoleon wszedłszy do tych ziem, po- 
wiedział: „W Polsce znalazłem piąty żywioł 
przyrodzenia — błoto — 6 a imie kraju jest tu 
tylko ogólne, zbiorowe w ustach tego wojakas 
wyrzekł zaś to w Litwie, Jedźmy więc po 
tem błocie, po naszych drogach!.. Że mamy 
błoto, nie ulega wątpliwości, ale czy mamy 
drogi? — to jeszcze zadanie konkursowe, za 
rozwiązanie którego można ogłosić sowita na- 
grodę, naprzykład ktoby dowiodł że są, zro- 
bić go dozorcą tychże drog i mostow, 

Kto nie zna blocka naszego, kto jeździł 
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tylko pocztą i gościńcami bilemi lub po pia- 
seczku w gościnę o kilka wiorst do sąsiada, 
ten niech mię nie czyta, bo z prawdziwego 
poety-błota jakim być zamierzam, zniży mię 
na osłatni stopień nieuka i nieznającego się na 
piękności krajowcgo przyrodzenia, 

Tak jest, nie o ładajakiem błocie ja pi- 
szę i nie o ladajakich drogach, ale o błocie 
jesiennem naszem drożkach przerzynających 
te ziemię nakrzyż i naukos i skręto, z wios- 
ki do wioseczki, z wioseczki do młynu i do 
dworu, a nie zaczepiam już drożek polnych, 
kędy się zwozi siano i zboże, ni drożek do 
lasu, po drwa wiodących, Wśród mgły ichłod- 
nego szronu jesieni, tej ciaglej podsyty błota, 
posuwałem się zwołna, ku wielkiej drodze; 
miałem zbiedz mił do 20-tu— straszliwą sa- 
harę błota! 

Witaj mi- tedy o kraju kochany! Ja syn 
twój prawowierny, nie skłamię o twych po- 
siadaniach i darach, które były tylą drogie- 
mi w życiu wrażeniami i zdobyczami dla mnie! 
Witajze mi o błoto! Nie wyschłoś ty jeszcze 
od czasow pogańskich, kiedyś miało więcejpo- 
wodow okrywać tę ziemię, nieczysla w swym 
duchu; ale teraz — to chyba za nową kare ja- 
kąś nieba! — Błotko grzązkie, kleiste, rozwie- 
dzione potopem deszczow na glinie, (glei), na 
ezarnoziemiu, na pospolitym szarym gruncie, 
na chwiejących się torfowych dołach i na rę- 
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dzinie! Jak ziemna kasza, jak czarna śmietana, 
błotko szacowne wiejskie, nie owo brudne bto- 
to ulic miasta, żle wonne, płod stekow z upod- 
lonych mass, tojest śmieci i kałuż, reszlki od 
kopyt końskich i ludzkich podeszew, oraz wy- 
miatanych pyłow. Tu, przeczyste błoto, jak 
wszystko na wsi! błoto nieskażone w pier. 
wiastkowym swym skladzie, podobnie do zwie- 
rzęcego człowieka, ze wszystkiemi władzami 
wrodzonemi nieokrzesania, 

Jakżeś ty piękny o mój kraju! Jaka poe. 
zja nowa w tobie! Może anti-poezja— ale to 
za co? Zmiana sukni czyż tyle stanowi? Tyś 
pierwiej zielony i jary, był tak poetyczny, a 
teraz ciemno bury i gleisty masz-li iść w po- 
garde i zapomnienie? O nie! Jest-ci jeden pi- 
sarz zakątkowy, mąż z upodobaniami rodzi- 
memi, wierne dziecię Litwy, który ceni cię 
w tej posłaci, miłuje i chwalę twoję opiewa! 
Widział on twe wiosenne piękności i unosił 
się nad niemi, tak jak miał swoję młodość i 
w niej niebieskie lazury, czyste kryształy, zdro- 
je żywe iświeże krynice, i barwiste kwiaty — 
i czarował się niemi— czemużby zapomniał 
o tobie pod grzęzawicą jesiennej powłoki? 

Niemałą przestrzeń rozmokłej Żmudzi 
od strony Dźwiny przebyłem już z moim ży- 
dem, szlifując się jak zbójca do taczek przy- 
kuty, jak męczennik, po błotnej powierzchni, 
po tych klejkich płaszczyznach bez żadnego 
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wzgórka, tylko z gajami brzoz wilgotnemi. Nie 
jeden tez śliczny obrazek stanął mi przed ocza- 
mi; nie jedna ładna młoda kobieta, z obna- 
żonemi różowemi rączkami i nóżkami, rzekł- 
byś że rozkwitła i wyrosła nagle na tem po- 
sepnem błocie! W ogólności wiejskie dziewecz- 
ki tutejsze hoże, lekkie, z głoskiem dziwnie 
śpiewnym i miekkim, jak panienki cieniutkie, 
zwinne, swobodne, w zgrabnych sukniach z 
ciemnego sukna, spięte, ze stoczystemi ramio- 
ny, fałdami na kłębach, okrecone czystą chus- 
tą, pelne wesela, i może łaskawe— dla in- 
nych, nie dla mnie! Szerokie srebrne pierś- 
cienie odswielne na palcach z kwiatami duże- 
mi jak dukal, a ząbki bielsze slo razy od sre- 
bra, ukazują się zpod rumianych śmiejących 
się ustek swawolnie, Wśród takich obrazkow 
stanałem nakoniec w Poniewieżu, pełen zmudz- 
kiej miłości i błotnej nudy. 

Nie zapomnijcie bowiem że ja wybrałem 
się w te okolice szukać sobie żony, przynaj- 
mniej podobieństwa żony, choć romansu, choć 
czegoś podobnego do miłości i życia, wśród 
ciężkiego mego losu, dalekiego od nieba i odar~ 
tego z pociech ziemskich Ale i ten wybor 
miejsca nie był trafniejszym dla mnie, a Żmudź 
gorzko mię zawiodła. Na głowę i... nogi po- 
bity, obrałem jeszcze za ostatni punkt warow- 
ny dła mego serca, wspomnione miasteczko, 
którego imie zdaje się być względnem, i kłaść 
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warunek na wszystko: ponieważ! — miastecz- 
ko ugrzęzłe w błocie... i ba! może również 
w lubej sklonności; serce bowiem Żmudzi. 
nek jest to miekki ser z cukrem i cały we 
floresach. 

Jakoż nadzieje moje ozyty gdym wjechał, 
Ciżba kilkotysięcznego hadu gruppowała sie i 
cisnęła tlumnie do kościoła, który stoi na such- 
szem i wyniosłem miejscu, na piaskach, Bis. 
kup z całem utrudzeniem wieku i gorliwości, 
od kilku dni sam ciągle zanosił modły i po- 
święcał lud pobożny, kładł mu na czele rękę 
i błogosławił — i lud płakał od kazań kapła- 
now— a kiedy drzacym niemal głosem pas- 
terz ów mówił: signum sapientiae, spiri- 
tus consilii, tom ja poczuł zadrzenie w ser- 
cu jak grzeszny tułacz, oblędny biegus serca, 
zdrożny cieleśnik— i było do łez blizko! — 
Jakaś myśl fantazyjna przemknęła po głowie: 
z Lublina do Modlina niedaleko! rzekiem w 
duchu. Tam lud i życie ziemskie, a tu mo- 
dły; krok jeden i przeszedieś z kochania do 
modlitwy, z pokojow bawialnych do Swiaty- 
ni, od ładnej pasterki sielskiej do czcigodnego, 
poważnego dusz pasterza, Nie wiem co rozczu- 
lało bardziej ten lud, zdawna nawykły do czci 
i słuchania ze skruchą władzy duchownej — 
treść przemow czy samo brzmienie głosu w 
pobożnych pieniach — dość że płakał nie w 
jednem miejscu. Ładne oczy Zmudzinek zpod 
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łez jaśniały życiem i prostem weselem. Ich 
czerstwość, białość, łagodny wyraz twarzy, 
świadczyły o dobrym bycie i stanie bliższym 
pierwotności ludzkiej, tojest bliższym przy- 
rodzenia, gdzie mniej zepsucia, obłudy, a wię- 
cej zdrowia w ciele i szczeroty naiwnej, któ- 
ra jest zdrowiem duszy. Słowem na Żmudzi 
do dziśdnia, są to prawdziwi chłopi, chłop- 
kowie dawnych lat, mający coś ludowego, włas- 
nego w obyczajach i w życiu, odrębnego od 
owych wyrodzonych pod miaslami naszemi ple- 
mionek, skocznych i biednych, śpiewnych i 
łgarskich, — isa zatem pelni chytrzenia, lękli- 
wości, niewiary i grubej ciemnoty. Prostsi lu, 
swobodniejsi, w lepszym bycie, są przcz na- 
turę oświeceńsi ludzie i do życia podatni. A 
jednak mimo to wszystko, doznałem że zaw- 
sze i wszędzie na Łitwie, nie powodzi mi 
się z miłością, Już jeśli i teraz nie uda się 
tu, pośród takiego tłumu serc, rozczulonych 
picknostek okolio wilgotnych, zatem podług mo- 
ich etnograficznych postrzeżeń, skłonniejszych 
do miłości na błocie od mieszkanek stron gó- 
rzystych, — to juz amen! — powiem że na Lit. 
wie to nie życie, ale giwjanimas! — Nieste- 
ty! po trzech dniach pobytu mojego wszystko 
dobrze zważywszy i slrawiwszy, wyrzeklem 
to zdanie bez skrupulu. 

Wypadkiem rozmyślań moich było: 72 


szukając żony nigdzie nie znajdziesz, więc 
J < jf > J p) 4 
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Zeh się niewybierając. Rażda bowiem jest 
kobietą, bez względu na twe o niej wyobra- 
żenie; gdyż każdy z nas idealnie może sobie 
tworzyć żonę podlug swoich pojęć, a jeśliś ją 
kształcił sobie w duszy podług siebie, wedle 
swoich widzeń i chęci, według zasad, może 
takiej nigdzie niema i nie wyszukasz, a za. 
wiedziesz się na tej, którą będziesz mniemał 
podobną do twego idealu. Na te myśli final. 
nie wszakże naprowadziła mię miłostka zmudz. 
ka, nie rosieńska, nie upitska nawel, ale na 
ten raz czysto poniewieżska, Tam byłem po- 
znał prześliczną gołębicę, z rumieńcem mło- 
dości i zdrowia, modrooką, rozrosłą jak łania, 
wesola, muzyczną, potulna córę swej krainy; 
nieczekając, puściłem ogień serca, upadłem 
przed hożą dziewka, Aliści wieczor jeden, dru- 
gi, jakie rozczarowanie smutne! W tych peł- 
nych znaczenia zrenicach, zwróconych na ofi. 
cera od piechoty przegrywajacego w' grze pre- 
feransa, dostrzegłem wyrażne łzy odbijające 
promienie wieczornego światła, Brawo! pomy- 
slitem — i tej serce podbiły meztwo i... pie- 
niądze! — Smutne rokowanie dla mnie, któ. 
ry pragnąłem, szukałem czystej miłości, choć- 
by tylko jej tchnienia! Nie wionelo ono na 
mnie, choć tak łacno było to spełnić powab. 
nym ustkom,— Lada tępiec więcej was uj- 
muje przybraną miną i udaniem. O kobiety! 
panny! jeśliby Pa czegokolwiek było wię- 
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cej dobrego, czy rozumu, czy serca, czy głęb- 
szej znajomości życia i ludzi i siebie, jeśliby 
więcej było siły duszy, tak jak są ponętne i 
śliczne ciała, byłoby więcej szczęśliwych mie- 
dzy godnymi waszego szczęścia, a wiedzcie że 
ten jest jego godzien, kto ma dość czucia aby 
przez was był nieszczęśliwym; tamten które- 
go obdarzacie miłością, nie może być jednym 
ni drugim, jest zimnym egoistą i prostym wau 
szym oszustem. Nie mam ja łaski u krajowia- 
nek, i za to nie lubię szczerze giwjanimasus 
kto mnie nie lubi, jażbym miał lubić jego? 
Wolę cierpieć niż się korzyć, uniżać. Tę więc 
kategorję wciągnąłem wzgardliwie do historji 
błot, mając nadal dumnie znosić nieszczęście 
od naszych -kobiet, albo pójść szukać szczęścia 
u obcych. 

Jeszcze jedno udzielne szpetoctwo właś» 
ciwe klassie średniej nie mieszczek, ale szlach. 
cianek naszych, jest to plotkarstwo, pod sekre- 
tem. Tego nigdzie przynajmniej tyle niema, co 
u nas; skutek nie samej tylko słabości dusz i 
charakterow żeńskich, ale fałszywej i małej cy- 
wilizacji, oraz braku wszechstronniejszych dla 
tej płci zajęć i pustej zalotności męzczyzn, 
dmącej je jak bańki, do czasu pęknięcia które 
udowodni czczość, bo u dam prawdziwie świat. 
łych a jeszcze bardziej u prostych wieśniaczek, 
wady tej zupełnie prawie nie widać, 

Rzecz dziwna, jak ten *giwjanimas mię 
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prześladuje, zjada; a jako żadnej u niego nie 
mam łaski, żadnego mi gratis nie posyła los 
przezeń... Dlatego też straszliwie z nim po- 
cząłem wojować, obmawiam go, gotowem 
tworzyć zeń karykatury. Bóg wie za co on tak 
się do mnie uczepił, za co mię tak nęka, sta. 
wi same przekory, tamuje wszelką rozkosz, 1o- 
wi na powietrzu każde źdźbło jej, co już mia- 
ło przylecieć do mnie motylem; sromoci mię 
natomiast, lży, chychocze z boku i nielitości. 
wie zmęczywszy urąga, jakby niegodnemu je- 
go darow, O przeklęty giwjanimas! kto cię ta- 
kim zrobił dla mnie, lub czyś ty taki i dla 
innych? Skorpijonie błot litewskich, zmienio- 
ny w jadowitą dla mnie poczwarę! Wojna 
otwarta między nami; jam cię lubił pierwiej, 
kraju mój i ludzie, i wasze okolice i wasze 
życie, jam za was cierpiał, płakał!.,„ lecz nie 
podobałem się wam inie chcę być odtąd wa- 
szym serdecznym jeńcem, nie chcę być nie- 
wdzięcznym za waszę zimną i nędzną pychę, — 
za nienawiść odpłacę wyraźną ironją — a mo. 
że i skrytem cierpieniem! Szkoda, wstydzę się 
dziś —że mam serce— jaka z niem bieda na 
świecie! Ono prawdziwie niepotrzebne dla lu- 
dzi! nic dla nich niemasz obojętniejszego nad 
serce! nikt dla nich gorszym, szpetniejszym nie 
będzie, nad tego kto ma serce!., Kto ich ko- 
chał, ten wieczny ich nieprzyjaciel; kto chciał 
prawdy, ten u nich potępiony; miłość u nich 
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i sprawiedliwość warjactwem i najzgubniej. 
szemi darami, pewnem daniem na powszech 
ną nieufność, niesłuszność, nienawiść — na 
wszystkie towarzyskie katownie, zameczajace 
same przyrodę, rozum, zdolności i życie, — Prze- 
praszam za to zdanie zbyt surowe może, lecz 
błoto usposobiło mię ten raz widzieć wszyst- 
ko ze złej strony; dobra niech się zostanie na 
wiosnę, pod suchszy humor, (*) 

Od tego robi się też w życiu tak brzyd- 
ko— ach jak brzydko! Błotnisto, brudno, chłod, 
mrok, znużenie, słowem giwjanimas litewskie, 
Jego uosobienie jest to pastuch kosooki i chro- 
my, pasący na surowej łące, gdy w powietrzu 
mglistem śnieg blizki— tuż pastuszka wpół 
naga, zziębła, pod argusowem jego okiem, i 


(*) Szkoda ze nie wszyscy autorowie mają zwyczaj 
umieszczać datę w której sie ich myśli przelały na 
papier. Mozeby ztąd można było ułożyć pewien ro- 
dzaj kalendarza literackiego, któryby wykazał azali nie 
większa część naszych użaleń na świat i Indzi przy- 
pada w porze dzdzystej, albo gdy barometr zapowia- 
da niepogodę. Może łeż i wiek serca naszego, grani- 
czący juz tylko z młodością, wpływa ku temu ponies 
kąd. Zresztą, miłość jak szczęście, przychodzi zwykle 
niespodzianie, przed szukającym zaś ucieka; có: prze- 
to dziwnego że autor, wybrawszy się w mglisłą jesien= 
ną porę, usposabiającą bardziej do splinu nizli do mi- 
łości, nie mógł jej doslrzedz w sercach nadobnych Lit« 
winek, a uałomiast wszędzie złą tylko widzi stronę lu- 
dzi i kraju, w którym wszak/e i jego ukształciło się 
serce, którego czyste tchnienie przyrodzenia napełni- 
ło duszę jego uczuciem piękności i szlachetności. — P. W, 
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biedny panicz umokły, szukający jak zdobyć 
iskrę pocieszki w oblewajacym jak morze nędz 
i ucisku giwjanimasie! Muzyka doń, to skrzy- 
pienie chłopskiej kolasy niemazanej, ciągnio- 
nej po błocie przez szkapę, a podobraz i przy- 
ozdobka, żebraki obrzydłe, jednookie, ryże, bez 
palcow, siedzący na przechodach, po kamie- 
niach, kłodach, i z wyciągnionemi rękami wo- 
dający jęczącym i spodlonym głosem ostatniej 
nędzy bytu i duszy: ponieluka! ponieluka! 
Dobrotliwy, głupawy zwołennik giwjanimasa 
uważa to za konieczność życia, i jest moralis- 
tą tam, gdzie ezłowiek światły czuje nie. 
zbędny wstręt i potrzebę zaradzenia temu w 
towarzystwie. Dalej— koń grzęznący we wsi, 
w schłodłem rozdeptanem błocku ulicy, z becz. 
ką zboża na drabinie tak zwanej, i pan je- 
go skołtuniony, zziębły i napiętnowany boleś- 
cią, Jaka nędza do niewypowiedzenia! Zy- 
cie takie, nie ciezar-ze to? Zstap kto z pa- 
łacu i spójrzyj na tę katuszę! Trudno znaleźć 
okropniejszy widok wszystkich tych zeł giwja- 
nimasu, eo się przez tydzień lub dwa ku roz- 
rywce podróżnego przedstawiają — mgły, zimna, 
szrony, błota, nudy, przygłodki, i przeziebie. 
nia nawskrés, Proszę nie stawać w obronie ma- 
lowanych przezemnie przedmiotow i życia, ze 
stanowiska zbytkow i wygod, ale brać mia. 
rę z rzeczywistej posady ludzkiego bytu, w 
stanie miernym i biedackim, pracowitym, i w 


38 


walce z niewdzięcznem  przyrodzeniem! Pro- 
szę wyobrazić i poetę, kunstmistrza, jako sło- 
wika, na błotach! Gdzieindziej pieśni, gdzie- 
indziej wdzięczne sztuki! u nas giwjanimas 
wszędy, w charakterach, w myślach i w przy- 
rodzie! (*) Biedny kraj sam przez siebie od- 
dawna, przez swój stan bytowy, utrudnił jesz- 
cze sobie życie narowami i wymysły. Żal mi 
że się tak stało, lecz jest cóś co nas z sobą 
zgodzić nie możez cóś w organizacji mojej, w uspo- 
sobieniu, we wrodzonym musie, jest cóś sprzecz- 
nego z duchem i zwyczajami miejscowemi; 
szczera śmiałość, żywość, wszystko tu niepo- 
płacając, przeradza się w bojażłiwość i wstyd 
niestosowne i jakby udane, a to nie prowadzi 
do szczęścia; obłudy zaś skręcenia się w sie- 
bie, chłodnego taktu starości i cierpkiej obo. 
jętności, nie mam z urodzenia, i posiąść nie 
zdołam. 

` Za kobietami i giwjanimasem zapomnia- 
łem o moich obrazach przyrody. A któż wie 
po co pisać o kobietach w błotnej podróży mo- 
jej, jakby o rybach, by to były karasie? Oto 


(*) Jeżeli słowik ucicha w jesieni, tem wdzięczniej 
na wiosnę opiewa przyrodzenie ziemi naszej. I poeta 
kunstmistrz, niezawsze w jesiennem bywa usposobie- 
niu. Dowodem są własne prace autora tego pisma, za- 
pewne w chwilach pogodniejszych kreślone, tchnące 
słodyczą uczuć młodzieńczego serca. Nie omieszkamy 
kilka prob takich umieścić w następnych zeszytach 
Ondyny. — Przyp. Wyd. 
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dlatego chyba, że kobieta jest to woda i ogień, 
a błoto, woda i ziemia, 
dwóch żywiołow, Po kawiarniach znajdziesz na 
ścianach wiszące pruskie obrazy— podpisano: 
Feuer-Wasser; patrzysz — obie kobiety! To 
ich pierwiastki składowe, to maluje duszę i 
ciało niewieście. — Wracam dodalszych opisow, 

Zawiedziony w nadziejach moich w sa- - 
mej stolicy Żmudzi, dałem za wygranę, i 
przedsięwziąłem dalszą podróż. Jako wstęp (prae- 
ludium) do życia chatniego, w głębokiej po- 
korze losowi co mię tyle trapił, i pogardzie 
dla ludzi co jego zastępowali miejsce, naby- 
łem od jakiegoś ekonoma konika, i o cztero- 
kołowej biedzie (niestety! czemuż nie miała 
dwóch kół a choć jednego skrzydła!) po strasz- 
liwem błocie w mżący mgłą i deszczykiem 
dzionek, podążyłem — w świał wprawdzie ale 
ku domowi, zwracając drogę na Podbrzezie i 
Wilno. Kategorja ludzkich siedłisk i pożycia z 
ludźmi, dla niektórych mało mających u nich 
szczęścia jest tak turemna, że zkądbyś nie wy- 
jeżdżał, zawsze w świat jedziesz, i skoroś raz 
na polu, zdaje się że świetlej, spokojniej tui 
swobodniej... lecz gdzie tylko znów z tej po- 
wietrznej podróży wysiądziesz u lądu, czujesz 
wielką pomyłkę— nie znalazłeś świata! Czło- 
wieku! zrodzony z gorzkiego prochu, nalany 
nieszczęściem, — wszędzie dla ciebie smutek 
i więzienie! Ty pędząc się za łyskliwym świa- 


zawsze połączenie 
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tem, znajdziesz pewno— tylko trumnę.. i 
nic więcej! 

Oto po dniu frasobliwym, z petnoscia nud, 
zapada wieczor i noc, jeszcze od dnia ciem- 
niejsze. Umokle domy, chaty z słomianemi, 
zgniłemi dachami, stoją jak grzyby na błocie, 
Już telegraf na uboczu, sterczy w błocisku, jak 
olbrzym iskrzący dużemi oczyma; złośliwie mu- 
si on patrzeć na błota bez granie, Na runi 
wśród polka, cóś słabo bicleje; czy kamień, czy 
człowiek? pytam, bo przez caledzienne mil- 
czenie, zrodziła się w gadatliwej duszy nieod- 
zowność gawędy taka, że radbyś nawet iżby 
ci odpowiadaly i głazy. — Pasę woły, od. 
powie widziadło. — A któż jesteś? — Stara ko- 
bieta, — Jak to stara, kiedy pasiesz woły?... 
wyrzekło się prędko, jakby w tem było cóś 
obraźliwego dla mnie, albo jakby nie dziew- 
czyna nie mogła paść wołow. Dalej, podjezdzam 
do jakiejś zagrody, zkąd kilka drog się rozcho- 
dzi. Gospodarz niosł siano z odryny— zbliża 
się, — Kedy tu proszę, jechać do?.. — Jegomość 
czy nie ksiądz jesteś? — Milczę... Miło słyszeć 
zapytanie w miejscu odpowiedzi. — No, kiedy 
to Jegomość jesteś ksiądz, to ot pojedziesz tu- 
taj... daj Boże szczęśliwie! — Przyplynąłem na. 
reszcie do czarniutkiej karczemki na czarnej mo- 
krej ziemi, w noc czarną. Stukam,,„ wychodzi 
chłopiec ze światłem — Czy to karczma, czy 
inny dom jaki? wołam — a chłopiec umyka 
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miłczkiem bez żadnej odpowiedzi, Jakiś łotrow- 
ski żart, pomyśliłlem i jąłem go łajaćz dopie- 
ro przyszedł sam gospodarz obwieszczając, że 
chlopiec jest niemy, ale ma sluch, i dlatego 
wyszedł na spotkanie, lecz odpowiedzieć nie 
umiał. Nogi grzęzły w potoku błota, lub z sy. 
czeniem wyciskały z siana w kałużę napcha- 
nego suk treściwy, żółto blotnistego koloru. — 
Czyja to karczma? — Pana N, marszałka — od- 
rzekł szynkarz, — Zapewne i te drogi należą 
do niego? rzekłem, a jednak złe i błotne. 
Wszakze gospodarzem będąc w powiecie, ze 
swego urzędu P. N. mógłby kazać poprawić 
niegodziwe wyboje i koleje... Lecz on lubi 
mieszkać w mieście, a kiedy jedzie to kare- 
tą, po większej drodze, o gmin podły mniej 
dbając: jakoż istotnie same zabudowania i dwo- 
ry do niego należące, są czyste i gustowne, 

Ta nędza błota i drog, ten klimat skłon- 
ny do zgniłości, jakże służą do wyrobienia cha- 
rakteru ciężkiego, leniwego, ogłupiałego niemal! 
pytaj dwa, trzy razy, nim kto zrozumie i da 
odpowiedź niebardzo objaśniającą. Jakie ruchy 
powolne, jaka w działaniach rozwiekłlość, bez- 
celowa obojętność i połeganie na zwłókach, na 
oczekiwaniach! Jest to slowem osobny tempe- 
rament blotnisty, krew i duch giwjanimasu! 

Rozedniało, — W Podbrzeziu ma być wiel. 
ki kiermasz, Przez miazgę błota idzie szlachec- 
ka dziewoja boso, a to co miało być na no- 
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gach, ratuje się gdzieś w rekach od błota, — Do- 
brydzień pannie! — Nawzajem asanu! — Proszę 
usiąść moja panno — rzekne z warszawską grzec7- 
nością: ja dowioze panne, — Nie do tego końca 
pan jedziesz — odrzeknie szlachcianka, — Spoty- 
kam drugą: — znowu taż prośba i taż odpowiedź, 
z odmianą tylko gramatyczną: nie w ten koniec. 
Zaloty nie wiodą się; ale jaka jednostajność dow- 
cipu! Pokazuje się że jeślibym spytał dziesiątka 
ciągnących na kiermasz kobiet, toż samoby rzekły. 
Dobrze o tem wiedzieć wcześnie!... 

Przyjeżdżam do zgliszcza; sześć chat było, i 
ogień spalił wszystkie, niezważając na całe błoto 
padołu! Co to za żarłoczność i siła tego ognia! a że 
też nie spalił ani cztery, ani pięć chat, zostawu- 
jąc choć jedne! Nie, wszystkie sześć, ni mniej ni 
więcej, jakby to było miarą, potrzebą konieczną, 
liczbą naznaczoną! Zre jak swoje i niczemu nie 
przepuści i niczem się nie da ugasić. Dziwny, 
waleczny to zuchwalec, pożogę zrobić na bło- 
cie! Rtóżby się tego spodziewał?., 

I znowu błoto i błotko na drodze, bło- 
to i błotka po bokach, na roli, po dołach, wsze- 
dy stoi ziemny dziegieć, ta lawina brudu i 
chłodu. A jest gdzieś zaiste Pińsk, którego 
wspomnienie przysz'o mi wtedy w porów- 
nawczym sposobie do duszy. — miasto sławne 
nie piernikami, a błotem, (*) Król bagnisk, bło- 
(*) Są i Druskieniki w kraju naszym, które nigdy bło- 
ta nie widziały i nie znają — Przyp. Wyd. 
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towy grod; powiadają że tameczne błoto jest 
nieograniczenie wyższe, bezmierne, nieskończo- 
ne, tak panujące idealnie nad naszemi, jak wło- 
darz nad poddanymi. Tam to treść, skupie- 
nie i poezja błot! tam uczmy się ich historji, 
i tego co jest błoto; tam dziwujmy się ludo- 
wi co w nich rośnie, owym kaczorowatym piń- 
czukom, którzy jakby na chwałę urodzajności 
swej topkiej warsty, roznoszą po świecie na- 
siona do zasiewania ogrodow! 

Gdyby nie te rozumowania, te obrazki, 
te przypomnienia, lazłbyś dzień jeden jak se- 
ciny lat, tak długi onby ci się wydał. Mó- 
wiac chłopskim akcentem, jechałem ja pot mi- 
li pot dnia, a usiu milu uwieś dzień; at 
dopełniło się przysłowie: „cztery mile za dwa 
dni!“ bom drugą milę dojeżdżał w nocy, dłuż- 
szej w tę porę odednia; jeśli zaś zdarzyło się 
ujechać trzy miłe, to nazajutrz zato tylko jed- 
nę, i konik usławał: siła jego dobraną była 
do przysłowia i błotnej drogi! Jazda ta, to 
platanina jakaś niezwykła— byłem, rzekibys, 
więżniem błota, podług tamecznej piosnki: 

...Uplątał się pies w grochowinę, 
Jak pląta tak pląta, 
Już godzina piąta, it, d. 

Tak szybując po grzązkiej roli, dosuwam 
się pod owo miasto wielkie stron tutejszych, 
ubłocone strasznie i bez końca deptane żydow- 
skiemi pantoflami. Niegdyś było to miasto po- 
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dobne do innych, ałe dzisiaj żydostwo słano- 
wi niemal wiekszą część jego ludności, przy- 
najmniej widniejszą dła oczu i. bardziej dają- 
cą się czuć w nosie, a może i w duszy... Każ- 
de miasto zdaleka, ma wejrzenie białe, ale 
po wjeździe we środek, brudne, czarne; — to 
maluje przenośnie byt moralny miast większych. 
Zbliżając się do rogatek, spotkałem wielkiego 
pana, wiełą końmi jadącego do Werek, — Wer- 
kie, werkt, płakać, płakali, w języku lu- 
du; czego?., ludzie zawsze znajdą do tego po- 
wody. — Co też za sprzeczność! pomyślałem 
sobie; jeden człowiek przejechał dziesieć mil 
jednym koniem, a drugi jednę milę jedzie dzie- 
sięcią końmi! Rozmaitość doli uderzająca zapraw- 
dę na tym świecie, a jednak i z tem się ob. 
wyka, i to mało już razi! — 

O zmroku wymykam się z miasta, jak 
skorupiak błolny, wiedząc iż groźna massa hło- 
ta przedemna, że trzeba ją przebywać mężnie, 
że trzeba dotrwać w zamiarze, i chociaż mę- 
czy ten pług kołowy, to oranie błota, choć ta- 
ja po drodze, choć okradają nawet, muszę je- 
chać! Owoż puste piaski i suche lasy, uboższy 
tu lud, więcej nędzy— a mniej błota; zato 
idzie grobla cała 7 bezdennego błota, jak miej- 
scowa fluksija co zciąga złe wilgoci z całego ciała. 

Jaka marność i nicestwo w tej drodze, 
w tych przedmiotach i postrzeżeniach! Czes- 
to śmiech zadrga we wnętrznościach na woz- 
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ku, jak od uderzenia koła o kamień, Pytam 
się w karczmie o drogę do majątku wydaw- 
cy Ondyny, bom chciał mu podać artykuł 
przeciekawy.— Do pana J/ulganta? rzeknie ży- 
dowka, waspan minoł — Jednakże niecofając się 
ruszyłem dalej... 

Oto dojezdiasz do ***, Bujne imiona! na 
Żmudzi nie zjedzą tyle kiszek iłe ich jest w 
zakończeniu nazwań w tutejszej Litweczce osz- 
miańskiej, łidzkiejj a mianowicie trockiej, Tu 
szlachcic z jednosiela, w swojej kutej kała- 
mażce przyjechawszy do karczmy, opowiada jak 
pisarz z sądu ziemskiego leciat wczoraj parka 
koni z odkrytym paletem, az pył kurzył się (2 
biota!), za skarbowym dziełem (interessem), 
z Samówki do Strokiszek; drugi słyszę mi- 
nat Panaszyszki, Hanuszyszki i Juchniszki, a 
oparł się aż w Gienejciszkach niedaleko Ole- 
szyszek. — W tej mowie cały slowozbior oko- 
licznych nazwisk z zakończeniem wzietem z 
natury gruntow borowych i smolnych. — Slicz- 
ny, niema co powiedzieć! 

Głód, przycisk, bieda, golizna, więcej tu 
panują niż gdzieindziej, tak z niepłodności zie- 
mi jak ze spływu wytężonych złych okolicz- 
ności, — Kradzież z nędzy i zepsucia, oraz nie- 
religijności gminu winikła, po większej części 
uważana niemal za rodzaj dobrowolnego zarob- 
ku, a lubo to nie jest cechą ludową, przecież 
ci urwańcy mieszają się z ogółem, łączą i są 
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cierpiani, Ukradł mi któś piśmienny ewangelje 
między innemi rzeczami: stało się to między szyn- 
kiem a mieszkaniem organistego. Jakie świę- 
tokradztwo! i on ukradł dła tego iż znalazł na 
wierzchu słowo: Chrystus, a więc chciał mieć 
sobie książke do nabożeństwa! i będzie czytał 
dzieło przeciwko wszełkiemu występkowi i sa- 
mej kradzieży, i znajdzie w skradzionej rzeczy 
rozkaz Boski: nie kradnij! Motłoch jest zawsze 
bezsensownym więcej może jak złym— a i 
zły dlatego że głupi!... 

Powierzchowna, w przejeździe na dro- 
dze schwycona różnica między strona opuszczo- 
ną a obecną: tam jedzie niezłym koniem w 
budce płóciennej chłop żebrujący, na wozie wo- 
ry ze zbożem, okrasa, koza, jagnię i t. d. Zwo- 
zi on do domu swe żniwo miłosierdzia jak 
dobry płon gospodarskiej pracy; tu zaś żyd 
znędzniały, jedzie chudą szkapą skupować po 
chatach lub mieniać na wódkę stare ryzy, gał- 
gany na papier, i tem handluje do miasta! 

Rozświtało— sune się— a tu na wzgór- 
ku stoi krzyż przed niebem — z boleścią i zau. 
faniem zwróciłem nań oczy, tonąc w błocie, 
Czysta poezja krzyża! Jakże miła tu siność na 
niebie, jak obłoki chyże i świeże, nie to co 
w miastach! Tu ziemia surowa i prosta, nie- 
skalana; a choć pusto, możesz ją dokoła zalu- 
dnić poezji marami; żaden brud, swąd, ani 
zły obraz ci nie przeszkodzi, Widoku przy- 
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pominający mi zawsze młodość, jak wszystko 
co obudza uczucie piękności!,, 

Zmuszony tułacz losu i samotnik mający 
wszystkie cechy dobrowolnego nieszczęśliwca 
w oczach ludzkich, nareszcie bez woli i chę- 
ci, machinalnie zbliżyłem się do domku. Po 
nocy wypadł śnieg i wszystko zamarzło — po- 
bielił ziemię, błoto skrzepło na grudę. — Zda- 
ło się że duch matki uniosł się nademną tej 
nocy, i dręczonemu losem wlat jakąś otuche, 
przypomniał dni przeszle i uczucia, ozdobił ma- 
leńką nadzieją płonu z tych trudow ducha, 
uczucia i myśli, które jedne może zostały oder- 
wanemi od świata, które osobiście mię nie 
karmia, nie cieszą, chyba zbyt słabo, za któ- 
re ludzie złością lub szyderstwem oddadzą, i 
wyszlą cię na wedréwke po błocie, lub ska- 
żą na najlichsze siedzenie w kącie, w odrze- 
czeniu się wszelkich dobr ponętnych istnienia 
i swobody ludzkiej, zewsząd wystawując ci 
tylko na twą karm nieznośny, wyziebly szkie= 
let giwjanimasu! — i nazwą jeszcze potem z 
pogardą — za to że im przypisuję ten ustępek 
z życia w morzu rozkoszy,—  szpargalistą! 

Jeszcze slów kilka w ostatnim hołdzie 
należnym tobie, o błoto Litwy! Tyś przez dwa 
miesiące pocieszało świat tens tyś jako klima- 
towe dobrodziejstwo wpływało, wywierało się 
na charakter ludu i tak gnuśny, zmudny (jak- 
by się on wylęgł w tym kraju, na Żmudzi), 
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ociężały, niedowierczy, zimny, skryty — prosło 
mówiąc, błotny, Tyś jest otwartym nieprzyja- 
cielem słońca, i zapewne od ciebie najwięcej 
tych złych, przeciwnych jemu wpływow. Snieg 
cię zasypał, skrzepił i zniszczył; lecz gdzie przez 
skorupę noga popchniesz, twój żywioł drogi 
zawsze oblepi przechodnia, niewiedzącego czy 
lepszy bolacy lod i zimno, czy twój muł brud» 
ny? Żyjąc tu dzisiaj, odbywam ciężką podróż 
po błocie! Nikt ręki silnej od serca nie poda 
aby mię żeń wydźwignąć, nikt miłości uśmie- 
chem nie zwabi ku popasce, nikł na brzeg nie 
wywoła, żadnej krasy istnienia nie odsłoni, 
kropelki szczęścia czystej i żywej nie wieje w 
ten byt ciężki i martwy, w byt błotny! Raz- 
dy zdaje się owszem być miłośnikiem błota, 
i chcieć pogrążać bliźniego w błoto, i sam być 
z błota! (*) 


L— wik P— ski. 


Pisano w jesiennym humorze, 
w Pazdzierniku 1845 r. 


(*) Na nieszczęście okolic naszych, autor zakończył w 
nich swą podróż. Jeśliby odjechał dalej, mozeby w 


perspektywie łatwiej dojrzał nieco ziola i wśród na. 
szego błota. Świat zawsze jest i będzie światem, a lu. 


dzie wszędzie mają złą i dobrą stronę. Lecz jeśli nam 
nudno bywa niekiedy w domu własnym, w obcych 
jeszcze gorzej! — P.W. 


JADWIGA. 


(óż to za święto wśród Piastow grodu, 
Jakąż to widzę dziewicę? 
Przeciw niej wyszły tłumy narodu, 
Radością brzmią okolice. 


Młoda królowa. ludu kochanie, 
Jadwiga, szczep Kazimierza — 
Ją polski narod obrał za panie, 
Jej berło Piastow powierza. 


Długo ją matka wstrzymuje tkliwa, 
A dłużej miłość młodzieńcza, 
Tej czuły ojciec spajał ogniwa 
I wola matki uwieńcza, 


Darmo, Jadwigo, karmisz nadzieje, 
Niema już szczęścia dla ciebie! 
Tobie korony blask zajaśnieje, 
Jak światło lamp na pogrzebie? 


Nie chcą polacy niemca na tronie, 
Szle posły mocarz potężny; 
Pod jego berłem Litwy pogonie — 

Jagielło groźny i mężny. — 
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„Królowo! rzecze, oddaj mi rękę, 
A przyjmę Chrystusa wiarę, 

I całą Litwę stawię w porękę, 
Zniszczę bożyszcza jej stare.‘ 


Piękna Jadwigo! niech lud się dowie, 
Wątpliwość jego uspokoj! 
Jaka odpowiedź — proszą posłowie — 
Dla kraju wojna czy pokoj? 


Milczy królowa, bladą twarz kryje, 
Milczy i narod... i czeka. 

Serce Jadwigi gwałtownie bije, 
Jutro odpowiedź przyrzeka, — 


„„Ach raz ostatni pozwolcie jeszcze, 
Niechaj Wilhelma obaczę, 

Niech mu zaniosę pociechy wieszcze, 
I choć z nim razem zapłaczę. ** 


Już wyszła z zamku, staje przy bramie, 
Lecz w strażach znajduje opor, 

Chwyta mniemając że ją wylamie, 
Bezsilną ręką za topor, 


„„Pomnij na chwałę piękna królowo, 
Nie nurzaj nas w nieszczęść toni: 
Sędziwy rycerz mówi surowo, 
Klęka, i u nóg łzy roni, 
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Serce niewiasty łezka rozbroi, 
W estchnęła Jadwiga biedna, 
Kroki do swoich zwraca podwoi, 
Zostaje w komnacie jedna. 


I przed Bolesnej Matki obrazem 
Skłoniła strudzoną głowę, 

Modli sie, płacze... i stanie głazem — 
Ujrzała niebios Królowę, 


. 1 * LA L » 
„Jadwigo! rzecze, idż gdzie Bóg woła, 
Wyrzecz się szczęścia na ziemi; 
Nic wiecznej chwale zrównać nie zdoła, 
Twe imie z nieśmiertelnemi! 


„,Wejrzyj ku niebu!.. oto korona 
W nagrodę twojej ofiary, 

Ma być wzniosłemi cnoty kupiona, 
Bo droższa nad królow dary! — 


Znikło widzenie— w sercu królowej 
Cudowna stała się zmiana, 

Rozpacz zniknęła... Maryi słowy 
Uwielbia zrządzenie Pana. 


Nazajutrz posłom Litwy, dziewica 
Laskawa odpowiedź głosi; 

Ale nazawsze z śnieżnego lica 
Uśmiech się szczęścia unosi, 
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I była matką złączonych ludow, 
Bo z nieba miłości płomień 

Dla niej na ziemi tlił, i wśród trudow 
Wieczności wskazywał promień, 


W Jadwigi żyłach płynie krew Piastaz 
Niechaj ustąpią rycerze, 

Czyny ich gasi młoda niewiasta, 
Z niej prawa polka wzór bierze, 


* 
& * 


Wanda, Jadwiga, równy los dzielą 

W zamierzchłej dziejow przestrzeni; 
Wspomnienia o nich obu weselą 

Wśród wiekow posępnych cieni, 


Jedna oddała życie w ofierze, ` 
A druga szczęście, swej braci: 

Jednę ubóstwił lud ciemny w wierze, (*) 
Druga nas świętą bogaci, (**) 


Aleksandra Wolfgang. 


(*) Wanda w mytologji litewskiej i polskiej była bo- 
ginią wód. Niektórzy od jej imienia wyprowadzają ła- 
cińskie nazwanie Wisły, Vandalus. W jezyku li- 
tewskim wanda znaczy wodę. 

(*F) Lubo jej kanonizacja z powodu ówczesnych kra- 
jowych okoliczności nie nastąpiła, powszechnie za świe- 
tą jest uwazana, a Długosz w liście swoim do kar- 
dynała Zbigniewa Oleśnickiego nazywa ją błogosła- 
wioną. — Ob. Pam. Warsz. r. 1819. str. 146. 


NI SIE BIGOS, NI SIE FLAKI. 
LEGENDO-PRZYSŁOWIE. 


I. 


Rsiąże Panie kochanku ze psich figlow znany,(1) 
Kiedyś tam na sejmiki jechał do Oszmiany, 
I szukając jak zwykle pociesznej przygody, 
Zatrzymał się przed bramą karczemnej gospody. 
Wchodzi do izby — z żydem zawodzi rozmowę — 
Kto na sejmiki jechał? jakie wieści nowe? 
Czy szlachty bochenkowej liczne będa zgraje? (2) 
Która z okołic za kim swoje kreski daje? — 
Żydek zdjąwszy jarmółkę do ziemi się kłania, 
Co słowo — Najjaśniejszy — a na zapytania, 
Pełne lisiego zmysłu daje odpowiedzi, 
I z postawy, ruszenia, pański humor śledzi. 
— Coszlachty, Najjaśniejszy, to będzie niemało, 
J u mnie Książe Panie dosyć popasało. 
Lecz zamiast dać mi grosik utargować jaki, 
Oni pokładli buty,.. a swoje chodaki (3) 
Do mojej komoreczki na kupę zwalili; 
Żem darmo przyjąć nie chciał, łedwo nie wybili, 
Krzycząc: wiedz lotrze żydzie, ze my z Księcia strony, 
Co hojniej niż my grosze, sypie miliony; 
On nas zlotem zarzuci — a my ciebie potem, 
Powracając, z twą karczmą zawalim jak błotem! — 
Nu, tak to co innego!.. przyjąłem tej chwili — 
Czemu waścić odrazu tego nie mówili? | 
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Anibym kwestji zrobił słysząc Jasne imie, — 

— Więcmnie panie kochanku tak kochasz Chaimie? 
To się śmiało w twym mogę rozgościć browarze, 
Oto tutaj się moi zostaną kucharze: 

Panie kochanku kotłow im na czas pozwolisz, 
Parę co lepszych wołow po gardle wygolisz, 

I wydasz im zarazem szlacheckie chodaki; 

Niech je pięknie przemywszy zszatkują łajdaki, 
Zimieszają z mięsem, bigos zrobią należyty; 

Ty im octu, korzeni dasz zapas obfity, 
Przygotujesz mis, stołow, podostatkiem chleba, 
Gorzałki, piwa, miodu, — wszystko jak potrzeba, 
I to panie kochanku niech Ledzie gotowe 

Na dzień, kiedy się sessje skończą sejmikowe— 
A jak szlachta z powrólem po kur] ie zawinie, 

W mojeimie zapraszaj wszystkich — djabli synie! 
Bigosem i napitkiem uczęstuj do syta, 

O chodakach ni dudu!., będzie skóra biła! 

Zanim ostatni kasek zostanie na misie!,. 

A potem się wykręcaj jak chcesz, stary lisie!.. 


Ir, 


Z Wojewodą Wileńskim, panie, niema żartu! 
Lub sowicie zapłaci, — lub da skórze bartu. — 
Wszystko więc jak rozkazał do joty spełnione: 
Golow bigos, miszmi stoły zastawione, 

W galowym łapserdaku, Chaim gości sprasza: 
Najprzód starej gorzałki w krag obchodzi flasza, 
I szlachta z niespodzianki książęcej kontenta, 
(Zwlaszcza że sejmikowe już się traktamenta 
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Wytrzęsty, wywietrzały przez kilka mil drogi) 
Nuż do łyżek z za pasa, i szturm puści srogi, (4) 
Lecz kiedy pierwszy zapał ochłonął powoli, 
Kiedy w przestankach każdy, miodek, piwko goli, 
A z łykaniem bigosu już się nie tak chwyta, 
Każdy kęs lepiej zuje, i smaku się pyta, 
Jeden z tłumu się ozwie: — powiadam waszeci, 
Dalipan w tej się strawie cóś dziwnego świeci, 
Choć bywszy tłusta, smaczna, korzenna, a taki 
Mówiący prawdę, ni sie bigos, ni sie flaki! (5) 
Wtem drugi zjadłszy krzyknął: 


Żydzie hej! chodaki!, — 
Słysząc to Chaim drapnął — pewno każdy myśli,,. 
Weale nie — Chaim drapać bynajmniej nie myśli; 
Lecz on, belfer, bachury, każdy niesie w ręku 
Z komory po ogromnym nowych butow pekus 
Tymczasem Sorę, Chajkę, po miod, piwo, gania, 
Chrząka, kaszla, łeb drapie, jarmólką się kłania, 
Wreszcie zacznie z pokorą: 


Ja żydek niebogi 
Muszę spełniać jak talmud, księcia przykaz srogi, 
Ale ja w tem niewinien!,,, wszak jego kucharze 
Bigos z kurpiow zrobili... prawda w mym browarze... 
Chciał mówić dalej... lecz go zagluszyła wrzawa, 
Tam stół z misami runą!, tam z dzbanami ława, 
(Bo w gniewie gdzie tam pora przeleźć albo minąć!) 
Już Chaim myślał jakby choragiewkę zwinąć, (6) 
Drzeć do starego zamku, — kiedy burza cała (7) 

Na chwilę jakby cudem nagle się wstrzymała. — 
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To sam panie kochanku na gniadym szłapaku, 
W siwej czapce, w kapocie z szarego paklaku, (8) 
Z damascenką u pasa, i boćkowskim w dłoni, (9) 
Rzekłbyś że podstarości na pańszczyznę goni; (10) 
Ale on w całej Litwie jak zły szeląg znany! 
I tłum szlachty go poznał choć już tęgo pjany. 
Za strwożonym Chaimem już żaden nie goni, 
Do niego wszyscy lecą z karabełą w dłoni; (14) 
Ale on niezlękniony, chyląc nieco czoła, 
Panie kochanku! — głosem donośnym zawoła — 
Czyż to panowie bracia od dzisiaj mnie znacie, 
Że się za marny psikus tak srodze gniewacie? 
I cóż się złego stato? kurpie nie trucizna... 
A ten pół winy maze, kto ją szczerze wyzna — 
Za znoszone chodaki — macie buty nowe; 
Jedzenie było smaczne, będzie pewno zdrowe!... 
Jeślim nazbyt przeskrobał — winienem, nie przeczę; 
Przepraszam — a powinnej głowy nikt nie siecze. 
Wszak to szlachecka sztuka spłałać figla komu, 
Bez nich, cóż opowiadać wróciwszy do domu? 
Byle panie kochanku, rzecz była z równymi, 
Osiadłymi i z godnych przodkow zrodzonymi.. (12) 
Hej ciury!.. miodu! wina! żwawiej kufle, dzbany! 
Więc zgoda? 


— Niechaj żyje nasz Rsiąże kochany! 
I niech o jego figlach ludzie duby pleta! (13) 
Wiwat równość szlachecka i liberum veto! — 


Oboje źfasło!.. żyją zjedzione chodaki, 
Żyje przysłowie: Ni sie bigos, ni sie flaki. 
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NoTY. 


(1) Zasadą tego legendo.przysłowia jest jed. 
na z mnóstwa powieści o księciu Karolu Ra- 
dziwille, wojewodzie wileńskim, krążących 
między mieszkańcami Litwy. VW powieściach 
tych opowiadający nazywają go zwykle Radzi- 
wilt panie kochanku, od przygadki której do 
nikogo mówiąc nie opuszczał, do króla nawet 
nieinaczej jak: Miłościwy królu panie kochan- 
ku. Przysłowie to ni sie bigos ni sie fla- 
ki— gdzie ni sie użyte zamiast ni to ani to— 
ma znaczenie jednakie prawie z przysłowiami: 
ni ryba ni mieso— ani do tańca ani do ró- 
Żańca — ni w pięć ni w dziewięć it. p. 

(2) Biedną szlachle zamieszkującą wsie szla. 
checkie (okolice i zaścianki), przez urąganie na. 
zy wano szlachtą bochenkową, Przezwisko to posz. 
ło od chleba bochenkami rozdawanego ubogiej 
szlachcie przez możniejszych, którzy ją jako narzę. 
dzie swych intryg na sejmikach, sejmach, zjazdach, 
konfederacjach, żeby mieć gotowych krzykaczy i 
rąbaczy, swoim koszłem podejmowali. Drobna 
szlachta znajdując w tem łatwy sposob do życia, 
zasmakowała w próżniactwie, a rozdrabiającą sie 
coraz własność gruntową przez podziały na spad. 
kobiercow, dzierżyła raczej dlatego tylko żeby 
mieć prawo zwać się osiadłym, nie zaś żeby ją 
uprawiać z należytą starannością, 

4* 
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(3) Same stopy oderzniele od starych butow 
przy wzięciu cholew do przyszywania, albo też 
wprost kawał skóry częstokroć niewyprawnej, 
ściągniętej kolo nogi sznurkiem zawłeczonym 
w dziury poprzerzynane przy brzegu, nazywa. 
ją chodakami albo kurpiami, 

(4) W czasie traktamentow przez możnych 
dla szlachty wyprawianych, na zjazdach, sej- 
mikach, sejmach i t. p. gdzie jeden kilka, cza- 
sem kilkanaście tysięcy ugaszczat, niepodobień. 
stwem było nastarczyć dla wszyslkich sztuce 
cow stołowych. Dla wybrańszych tylko nakry- 
wano stoły drogiemi obrusami i zastawiano na. 
czyniami srebrnemi, a od wstąpienia na tron 
Sasow porcellanowemi, z dodatkiem srebrnych 
sztuccow. Dla braci zaś szlachty, zaslawiano 
stoły tylko misami, dzbanami i kuflami cyno- 
wemi lub miedzianemi, byleby nie były próż- 
ne i dobrej miary; noz i łyżkę każdy miał 
swoje za pasem, widelcow nie używano. 

(5) Zmudzini i przyległe im powiaty mają 
oddzielny sposob używania imiesłowow, np. go- 
dzina biwszy, gruszka upadłszy jest, bijący się 
jest, albo tu bije się jest. 

(6) Zwinąć chorągiewkę, uznać się za zwy- 
ciężonego — ustąpić pola przeciwnikowi. 

(7) Zamkiem, twierdzą, co dawała podczas 
napadow nieprzyjacielskich schronienie miesz- 
kańcom odleglejszych okolie od warowni ręka 
ludzką wzniesionych, były nieprzebyte niegdys 
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lasy — najstarsza ze wszystkich warowni — co 
przodkom przodkow równie jak wnakom dawały 
przytułek, Ziad je lud nazwał starym zamkiem. 
(8) Paklak, tkanina domowej roboty, rzadko 
obecnie za upowszechnieniem fabryk wyrabia- 
na, w której osnowa niciana, a Walek wełniany, 
(9) Damascenka, demeszka, rodzaj karabe- 
li pochodzącej ze sławnej niegdyś fabryki bro- 
ni w Damaszku — Boćckowski (bizun) ze sław- 
nezo tym rodzajem wyrobow miasleczka Boć- 
kow, w Białostockiem polożonego. 
(10, Opis ubioru księcia wojewody, dosłównie 
wzięty ze slyszanych przezemnie o nim opo- 
wiadań. Tak przebrany, wyprzedziwszy daleko 
dwór swój eały, zwykt był szukać tak dlań 
pożądanych i pociesznych przygod. — Podsta- 
rości toż co teraz ekonom. 
(11) Karabela, szabla krzywa z rękojeścią bez 
kablęka, Nazwisko to pochodzi z tureckiego kara 
butat, cy znaczy: czarna stal, od ciemnego koloru 
jaki mają głównie szabel damasceńskich, 
(12) Sławne szlachecko-staropolskie przysłowie: 
Bene natus et posessionatus, 
(13) Pleść smolone duby lub też wprost 
duby lub jak o smolonym dębie. Staropol- 
skie przysłowie wzięte z ruskiego narzecza: 
smolanoj dub, smolny dąb, Rodzaj drzewa 
doskonalszy od wszystkich znanych, jeśliby istniał. 
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